


Spadt kiedys w lipcu
$niezek niebieski.
Szczekaly ptaszki,
¢wierkaly pieski...

Julian Tuwim

Po zawiedzionej mitosci kupilem so-
bie psa. Chcialem, zeby byl moim
wiernym przyjacielem. W tym celu
kupitem psa catkiem matlego, szcze-
niaka. Dorosty pies, o wyrobionym
pogladzie na zycie, skrystalizowanych
sadach 1 znajomos$ci charakterow,
moglby powziag¢ jakie$ podejrzenie.
Liczylem na jego mtodos¢.

Slawomir Mrozek
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Opera komiczna w 1 akcie z prologiem
Opera buffa in 1 acts with a prologue

Tekst/Text
Slawomir Mrozek

Premiera/Premiére
8 maja/May 1993



Henryk Czyz

Przy okazji ,,Kynologa w rozterce” doszlo do
arcypolskiego zderzenia surrealizmu literackiego
Stawomira Mrozka z muzycznym dowcipem
Henryka Czyza.

Ilos¢ dotychczasowych realizacji scenicznych tego
dzieta swiadczy o nieustanne) potrzebie wysoce
artystycznej zabawy, co potwierdza publicznos¢, zywo
odbierajac te kwintesencj¢ humoru, wspartego
muzycznymi srodkami.

Henryk Czyz nie ukrywa, ze w swym bogatym
i pelnym sukcesoéw zyciorysie zbliza si¢ do 70-tki. Ciagle
jednak nie daje si¢ namowi¢ na nowe kompozycje. Dla
uczczenia urodzin, sposrod wielu wspaniatych prac
mistrza wybieramy wigc ,,Kynologa w rozterce” i nadal
oczekujemy wypowiedzi tworczych Jubilata.
Sto lat — Panie Profesorze!
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KIATKA 26 SEONIEM W POLSKIM
O¢RODZIE zooweuwmﬂ(szoNIa STANOW)
ZASTGPczo ZNACNA Iose KRSLIKOW)

Kazda historia skonczy sig szczesliwie,
kiedy dwa serca kochajq sig tkliwie.

z ,,Kynologa w rozterce”

Ach ten poczatek lat 60-tych! Jes-
teSmy juz po roku 1956 a jeszcze
przed rokiem 1968. Mrozek takze.
Juz ceniony jako pisarz, dramaturg,
krytyk teatralny, rysownik... Juz lau-
reat nagrody ,,Przegladu Kultural-
nego” (za Slonia w 1957) i Fundacji
Koscielskich (Genewa, 1962), ale je-
szcze przed nagroda ,,Prix de I'llu-
meur Noir” (Paryz, 1964), ktora
przyniosta mu stawe ,,polskiego sur-
realisty” i ,,mistrza miniatury”...

Mrozek napisal juz m.in. powiesci
Malenkie lato (1956) i Ucieczke na
poludnie (1961) oraz seri¢ znakomi-
tych opowiadan. Jego rysunki weszly
w nasz obyczaj i juz mowi sig, Ze to
czy tamto jest ,jak z Mrozka™...

Powstaly juz takie dramaty jak Poli-
cja, Meczenstwo Piotra Ohey’a, In-
dyk, Na pelnym morzu, Karol, Strip-
-tease, ale nie ma jeszcze Tanga,
ktorym Mrozek zrobi karier¢ $wia-
towa (prorocze slowa Jana Kotta:
,,Witkacy przyszedl za wczesnie,
Gombrowicz jest obok. Mrozek pie-
rwszy przyszedl w sama pore. Nie za
wczesnie i nie za pozno. I to na obu
zegarach: polskim i zachodnim.”)

Sztuki Mrozka coraz czesciej gra-
ne sa za granica. W latach
1959—1962 Policje wystawiono
w Austrii, Santiago de Chile, Danii,
Finlandii, Holandii, Izraelu, Jugo-
slawii a takze w Paryzu i w ponad
dwudziestu teatrach bylej RFN,
w Bostonie i Nowym Jorku...

Jest rok 1962. Powstaje jeden
z najwazniejszych tekstow Mrozka:
Zabawa, a takze Czarowna noc i Ky-
nolog w rozterce. By¢ moze Mrozek
mysli juz o emigracji. Za kilka mie-
siecy znajdzie si¢ na wloskim Chia-
vari, by w roku 1968 przenies¢ si¢
stamtad do Paryza, a po 22 parys-
kich latach do Meksyku.

Mysle, ze po trzydziestu latach,
ktore minely od powstania Kynologa
w rozterce, tekst ten nie tylko si¢ nie
zestarzal, ale nabral nowych zna-
czen. Jak w zalazku mozemy tu zna-
lez¢ pozZniejszego Mrozka, z jego lite-
rackimi zabawami stylistycznymi
(proza tekstu raz po raz rozbrzemie-
wa poezja romantyczna), staro§wiec-
koscig wyrazania sig, elegancja. Oso-
by dramatu charakteryzowane sa
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wyraziscie i — jak to juz mozna dzi$
powiedzie¢, a wowczas mozna bylo
przypuszcza¢ — sztuka napisana jest
w oryginalnym i od razu rozpoz-
nawalnym stylu. Stylu Mrozka. Au-
tor w swych ulubionych kalambu-
rach i psychologicznym pomieszaniu
postaci, w pozornie lekkiej opowiast-
ce komediowej, w oparach absurdal-
nego humoru pragnie co$ waznego
powiedzie¢ nam o nas.

Oto Kynolog, ,,duzy, silny m¢z-
czyzna o czerwonej twarzy i postawie
zapasnika” zakochany bez wzajem-
nosci w Przyjacidlce Ptakow, ,.,ko-
biecie bardzo pigknej, niezwykle ru-
dej”, ktora ,,odpowiada raczej wyo-
brazeniom o Lukrecji Borgii”. Dalej
Nieznajomy Mitosnik Zwierzat ,,0d-
ziany wytwornie, pelen maniery i ga-
lanterii” i1 Delegat Towarzystwa
Przyjaciot Koni ,,krzepki staruszek
w dlugim szynelu z wielkimi guzika-
mi, w reku bat furmanski”.

Te cztery postaci taczy niejedno-
znaczny i skomplikowany stosunek
do zwierzat i ptakow. Pozornie je
uwielbiaja, otaczaja opieka i milo$-
cig, ale... Ale nie chcg jednak Panst-
wu psu¢ zabawy i omawia¢ Kynolo-
ga. Zwracam tylko uwagg, jak pra-
wie zaraz po podniesieniu kurtyny,
idylliczna atmosfera panujaca w To-
warzystwie Przyjaciol Zwierzat Po-
niektorych, zaczyna si¢ kompliko-
wac 1 sciemnia¢. Pulsuje w niej pod-
skorny niepokoj. Kynolog bowiem
kocha tylko swoje psy, nienawidzac
innych zwierzat. Przyjaciotka Pta-
kow mysli tylko o swych podopiecz-
nych, Milosnik Zwierzat zdradza
dziwne zainteresowania... 1 jeszcze,
jak basso continuo, towarzyszy akcji
lokator ,,z gory”, ktory z regular-
noscig zegarka bije swoja zong. Dzi-
wny, bardzo Mrozkowy S$wiat.
W tym zarcie scenicznym pobrzmie-
waja juz zalazki Rzezni; Garbusa...

wszystko to, czego Mrozek w natu-
rze ludzkiej nie cierpi najbardziej:
oddalenia si¢ i okrucienstwa wobec
NATURY. W budowaniu point,
w zabawnych sytuacjach i dialogu
wychyla si¢ raz po raz ostrzegajacy
grymas autora. Szybko jednak nik-
nie i Smiejemy si¢, zwiedzeni kolej-
nym zartem. Niepokoj jednak pozos-
taje.

Historia Kynologa w rozterce kon-
czy si¢ happy endem. Przyjaciotka
Ptakow oddaje mu swa reke, a szczg-
§liwym nowozencom towarzyszy
$piew ptakow. Nieznajomy i hippo-
log odchodza od swych ,,zajec”. Ale
skalpel Mrozka i jego szyderczy
$miech nie pozwola nam juz uwie-
rzy¢ w szczgsliwe zakonczenie. Choc
finat to Hymen laczacy zakochanych
mitosnikow zwierzat, otulony tkli-
wym §$piewem ptakow i radoscia ze
spelnionej milosci. Doprawdy?

Jozef Opalski

Stawomir Mrozek z zona Susang na Rynku w Krakowie (podczas ,,Mrozek Festival”
w czerwcu 1990 r.)



Koniecznos¢ codziennego doko-
nywania wyboru — poczynajac od
miejsca na ziemi, przyjaciol, zawodu,
spraw jeszcze wazniejszych, niedopo-
wiedzianych albo przemilczanych...,
az do przedziatka na glowie, koloru
krawata i kawy (ze $mietanka, czy
bez?) — to zadanie trudne, wielo-
rakie i niestety rzadko zabawne. Mo-
ze wlasnie dlatego zawarta juz w ty-
tule Mrozkowej opowiesci ,,rozter-
ka” nastawila mnie przyjaznie i po-
ciagnela w stron¢ $miesznie zdespe-
rowanego Kynologa. Wyczulem
w nim bratnia dusze. To zachecito
mnie do napisania tej opery. Za-
wszeC to razem — i razniej i weselej!

Lecz zanim o tym opowiem, cof-
nijmy si¢ troche, powiedzmy o latek
czterdziesci, kiedy to po dyplomo-
wym koncercie, moj znakomity pro-
fesor Walerian Bierdiajew laskawie
pozwolit si¢ zaprosi¢ na symbolicz-
nego drinka. Pamigtam — odlozyl
widelec i ujawszy kieliszek pochylit
si¢ ku mnie

— Nu, Gienia — powiedzial swo-
im charakterystycznym, niepowta-
rzalnym slangiem (— to bylo jego
wlasne, oryginalne polsko-ruskie es-
peranto) — Nu, Gienia (Henryk
= Gienrich, Henio = Gienia), tak
my uz teraz kalegi! — zazartowal
rubasznie. — 1 ty astaniesz sia
u mnie, w Opierze — obwiescil za-
skakujaco. Byt wtedy dyrektorem
Opery Poznanskie;j.

— Ale ja, panie profesorze, wolg
symfo...

— Powiedzial: astaniesz! — prze-
rwal tonem nie znoszacym sprzeci-
wu.

— Ale...

— Nu!?... — huknal.

I tak zostatem dyrygentem Opery
w Poznaniu. A byly to lata, gdy
przed operowa kasa juz o piatej rano
ustawiala si¢ kolejka...

Dyrygowalem po ,,dziadzi” Bier-
diajewie roznymi przedstawieniami,
ale nie wzruszaly mnie tragiczne losy
operowych kochankow, nawet naj-
blizszej sercu Halki. Troch¢ mnie
ruszylo, kiedy Hanuszkiewicz kazat
Jontkowi w arii ,,Szumia jodly na
gor szczycie...” targna¢ Halka i na

ostatnich stowach — ,ojje dyno”
i ,,dziewcy nomo”, dwa razy (na
»dyno” i ,, ,nomo” — mocno nig

rabnac o ziemie, by zakonczy¢ lirycz-
nie — ,,mo 0-0-0 ja”.

— Tak to czuje prawdziwy Goral!
— wyjasnil rezyser. Rysiowna byla
z Nowego Targu, wigc musial wie-
dzie¢ na pewno, wrecz niezbicie.

Ale to bylo pdzniej... A tymcza-
sem, przy pierwszej okazji (a nada-
rzyla mi si¢ Swietna — do
WOSPR-u) z Opery ucieklem! Nie
zdawalem sobie jeszcze sprawy z za-
grozenia, niebezpieczenstwa! Za sko-
ra siedzial mi, niebacznie potkniety
— operowy bakcyl!...

Co$ frapujacego w operze jednak
jest. Tylko — jak si¢ wyrwac z tego
zramolatego schematu? A przede
wszystkim — skad wziag¢ dobre i ma-
dre libretto? Ze jeden z niemieckich
teatrzykow studenckich wystawit
Wagnerowski Ring bez muzyki, sam
tekst... I ze publicznos¢ spadata
z krzesel (ze Smiechu) — nie zmie-
nialo istoty sprawy, paradoksalnie
podkreslajac powage sytuacii.

Pewnego razu, z Danusia Badusz-
kowg przeshuchiwalismy moje tasmy.
I nagle ona stwierdzila, ze w mojej
muzyce slyszy echa...

— Jakie echa?

— Kosmosu...

— Nie?...

— Sic!

Tak sugestywnie nakreslita wizjo-
nerski obraz, zarys opowiesci o przy-
wiezionej z innej planety na Ziemi¢
,,Biatlowlosej Dziewczynie” — Ze juz
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nazajutrz zabralem si¢ do pisania
,,wielkiego dzieta”, w nowej, niespo-
tykanej dotad formie! Bo Bialowlosa
— to nie miala by¢ opera, ani balet,
ani operetka, nie musical, nie dra-
mat, ani komedia muzyczna! Bialo-
wlosa — to mial by¢.. To byt...

— To byl po prostu skandal!
— zakrzyknela gromko, zgodnym
chorem krytyka po wystuchaniu pra-
wie czterogodzinnej warszawskiej
premiery, w ktora wladowalem
wszystko czegom si¢ w domu,
w szkole i w Swiecie nauczyl, com
mial w milodzenczo buntowniczej
glowie, co mi na sercu lezalo i wat-
robie. No, bylo tego trochg...

Broniacy glos Kisiela utonat
wsrod gromow — ,,Skandal!...”

Tak wigc — o wiele lat wczesniej
zanim wybuchly slawne dzi§ afery
— alkoholowa, tytoniowa i wiele
innych, ja pierwszy (!) — przynajm-
niej ten mam tytut do chwaty, wy-
stagpilem z moja wielka afera ope-
rowg! Szumu bylo co nie miara! Wie-
kszej rozroby prasowej nie widzia-
fem. Byl rok 1962. Moja ,,kosmiczna
bzdura” wywolala stuszny i uzgod-
niony gniew ludu.

— Skazana na $mier¢ przez udu-
szenie! — oglosily publikatory, czyli
tzw. masmedia. Wyrok wykonano.

Niesforna nieboszczka  jeszcze
w dziesiec lat potem — to na kolejnej
premierze w TW w Lodzi, to we frag-
mentach tu i Owdzie si¢ pojawiata.

Dzi$, po kolejnych dwudziestu la-
tach przespanych na zapomnianej
bibliotecznej polce Bialowlosa — wy-
daje mi si¢ — nic nie stracila ze swej
- urody. Wrecz przeciwnie. Nie jest juz
tylko blada, gwiezdna dziewczynka.
Przybrata na wadze (mozei — muzy-
kologicznej?), nabrala uroku dojrza-
lej kobiety. Kot nie z tej Ziemi!
Dostownie. I te ekologiczne i cywili-
zacyjne niepokoje...
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Spotkany na operowym podwor-
ku stary maszynista (techniczna ob-
stuga sceny, jeszcze z Nowogrodz-
kiej) zawotal do mnie wczoraj sym-
patycznym ,,warsiawskim” akcen-
tem:

— Panie derektorze! Teraz by pan
wystawil Bialewlose!... Wtedy to lu-
dzie byli glupie!

Moze?...

Ale na razie wystawiamy Kynolo-
ga, drugie z trojga ukochanych, sce-
nicznych dziatek Kompozytora. Zda
mu si¢ ono pastichem zacnym, per-
siflagem delikatnym, pamfletem na
operg i wszystkie smiesznostki tego
gatunku, z nieukrywanym efektem
przedstawionym. I troche usmiechu;
bez szyderstw — bron Boze!

Na Kynologa w rozterce Stawomi-
ra Mrozka zwrocil ma uwage Wiady-
staw Stowinski. Rzeczywiscie — ko-
media ta, to znakomite, gotowe, nie
wymagajace zadnych adaptacji ani
przerobek libretto o jasnej, tradycyj-
nej budowie (recitatiwy, arie, duety
itd.) Zapalilem si¢, siadlem i napisa-
lem. Nie wiedzialem, ze Slowinski
mial ochot¢ sam napisa¢ operg¢ do
tego tekstu. Bardzo przepraszam, ale
nic straconego. Powinien tylko pdjs¢
sladem Rossiniego, ktory znacznie
starszego (zreszta udanego) Paisiel-
lowskiego Cyrulika niemal catkiem
w ciefl zapomnienia swoim usunal.

MJ4j Kynolog prawykonany zostat
jako opera radiowa, z Orkiestra PR
w Warszawie w roku 1964. Zestaw
solistow — wyborny: Stonicka, Hiol-
ski, Paprocki, Ladysz. Komentowat
Kazimierz Rudzki, dyrygowat kom-
pozytor. Przyznano Nagrod¢ Prze-
wodniczacego Radiokomitetu I. sto-
pnia. Zgodnie z nadal realizowana
polityka kulturalna promujaca ro-
dzime dokonania — Kynolog prezen-
towany byl w Polskim Radio po raz
drugi juz w listopadzie 1992 roku,

RO\ .

Kynolog w rozterce;-realiiacja telewizyjna, Lodz 1972, Delfina Ambroziak i Roman
Werlinski

Kynolog w rozterce w Teatrze Wielkim w Lodzi, 1989; od lewej: Delfina Ambroziak,
Jerzy Wolniak i Kazimierz Kowalski
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a wigc w zaledwie 28 lat po pierw-
szym wykonaniu. Nie musza doda-
waé, ze trzecie, kolejne wykonanie
utworu na antenie PR przewidziane
jest na rok 2064 — w uroczysta
stuletnia rocznicg urodzin dziela!
Brawo!...

A niech to...! Nie to, ale ich...!
Kogo — ich? Zapytajcie Witkacego!
On ich znal. Przyjmuje (na seansach
spirytystycznych) codziennie od 5 do
7 popotudniu.

Szczesliwiej ukladaly si¢ sceniczne
losy Kynologa. Jeszcze w tym samym
1964 roku odbyla si¢ jego premiera
na scenie Teatru im. Slowackiego
w Krakowie, sitami tamtejszego Tea-
tru Muzycznego. Z tymi samymi so-
listami (m.in. — Romanska i Myr-
lakiem) przedstawila go estradowo
Filharmonia Poznanska juz w 1965
roku. W 1969 wersj¢ niemiecka
utworu zaprezentowata Opera w Lu-
bece. W roku 1979 zrealizowala Ky-
nologa Polska Telewizja. Wielkim
powodzeniem cieszyly si¢ sceniczne
realizacje utworu podjete przez aka-
demie muzyczne we Wroclawiu
i Warszawie. W roku 1989 odbyla si¢
premiera w Teatrze Wielkim w Lodzi
(na kameralnej scenie Palacu Po-
znanskich). Wersje t¢ przedstawiono
tez na Festiwalu Mrozkowskim
w Krakowie w czerwcu 1990 r.

Drzisiejsza realizacja dziesiata si¢
zdaje. Niechze laur Jubilatki ja zdo-
bi, a Pafstwu chwil milej zabawy
przysporzy!

Tego zyczac szczerze kreslg si¢
z szacunkiem.

(Henryk Czyz)

—

7

Warszawa, 8 maja 1993 r.
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Mrozkowski §wiat absurdu skojarzony z absurdalnoscia $wiata
opery stwarza prawdziwa mieszank¢ piorunujaca. Mrozek i Czyz
dopelniaja si¢ tu wzajemnie. Muzyka wydobywa dowcip, wyostrza
paradoksy, rozkreca spiralg nonsensu i groteski.

Przez autoironiczne podkreslenie tego co Gombrowicz nazwal
,,boskim idiotyzmem i niebianska skleroza” opery, uwydatniona
zostala madros¢ konwencji teatralne;j.

Kompozytor z rozkosza bawi si¢ réznymi stylami operowymi.
Melqman odkryje tu fragmenty nigdy nie stworzonych dziet Verdiego,
Rqssxmego, Moniuszki, Wagnera i... proszg¢, dalej pobawcie si¢
panstwo sami.

By¢ moze atmosfera proby teatralnej z jej zakulisowym qui pro quo
ukaza¢ moze najlepiej t¢ wielowarstwowa, ironiczno-groteskowa
,,opere w pigulce”. Opera komiczna Henryka Czyza jest bowiem
persyflazem, parodig i pastiszem stylow i szk6t muzyki operowe;.
Stowo pastisz pochodzi od wloskiego wyrarzu pasticcio oznaczajacego
pasztet. Pasztet podaje si¢ zazwyczaj jako hors d’oeuvre. Moze by¢
wysmienita przystawka i smakowitym preludium przed daniem gtow-
nym. Mamy nadziej¢, ze pasztet mistrzow Czyza 1 Mrozka zaostrzy
panstwu smak i pobudzi apetyt...

Jaroslaw Kilian
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Obsada/Cast

Przyjaciotka Ptakow/Friend of Birds
Grazyna Ciopiiska, Teresa Krajewska
Kynolog/Cynologist
Ryszard Cie$la, Andrzej Zagdanski
Nieznajomy Przyjaciel Zwierzat Poniektorych
Anonymous friend of animals or some of them
Emilian Kaminski, Jacek Parol, Krzysztof Szmyt

Delegat Towarzystwa Przyjaciot Koni

¢ Delegate of the Society of the Friends of Horses
Czeslaw Galka, Bernard Ladysz, Ryszard Morka
oraz/and
. Narrator

Psy i Ptaki/Dogs and Birds

Chor i Orkiestra Teatru Wielkiego
Choir and Orchestra of the Teatr Wielki

Dyrygent/Conductor
Mieczystaw Dondajewski
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O co chodzi w tej operze? . . .
A wiec chodzi o to... mhm..., ze milos¢ do zwierzat moze
usprawiedliwi¢ cala game przer6znych metod post¢powania.

Kazimierz Rudzki

(z komentarza do nagrania radiowego Kynologa w rozterce)

<RESC

Rzecz dzieje si¢ w Towarzystwie
Przyjaciot Zwierzat Poniektorych.
Przyjaciotke¢ Ptakow odwiedza bez-
nadziejnie w niej zakochany Kyno-
log. W prezencie przynosi jej muszke
z wlasnorgcznie wyrwanym skrzydel-
kiem (duet ,,Przyniostem muszke™).

Milosne wyznanie przerywa wejs-
cie groznego, demonicznego Niezna-
jomego Przyjaciela Zwierzat Ponie-
ktorych. Pragnie on nabyé¢ zwierze
,»do towarzystwa”, ale nie jest zdecy-
dowany jakie. Kynolog proponuje
mu psa, Przyjaciotka Ptakow — pta-
ka. Nieznajomego propozycje te nie
zadawalaja, gdyz ,,dusz¢ ma szero-
ka” i potrzebuje ,,co najmniej sto
psOw” (terzet ,,Szeroka dusza™).

Kynolog wraz z Przyjaciotka Pta-
koéw sa zachwyceni szlachetnoscia
Nieznajomego. Kazde namawia go
do nabycia ulubionych przez siebie
zwierzat. Przyjaciotka namowy Ky-
nologa traktuje jak zdrade, bo czyz
ptaszki s3 gorsze? W sercu zakocha-
nego walczy mitos¢ do kobiety z mi-
loscia do psow (aria ,,0, drogie psy
moje...”"). Znajduje porzucong przez
siebie muchg i rozdeptuje ja (stretta
»Pan zdeptal muche...”).

Przyjaciotka Ptakow i Kynolog
ponownie namawiaja Nieznajome-
go. Przerywa im nadchodzacy z gory
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odglos — to lokator, precyzyjnie
o tej samej co zwykle godzinie bije
zong. Przyjaciotka mdleje (duet ,,Ta
pani zemdlala”). Kynolog i Niezna-
jomy cuca zemdlona. Nieznajomy
— z wyrazna satysfakcja — bije ja po
twarzy. Kiedy i to nie pomaga, po-
stanawiaja rozcia¢ gorset. Okazuje
sig, ze Przyjaciel Zwierzat Poniekto-
rych nosi ze sobg lancet. Wzbudza to
coraz wigksza nieufnos¢ Kynologa,
czyzby byl to ,.chirurg amator™?
(arietta ,,Co$ mi si¢ ten jegomo$é
podobac przestaje...”).

Kynolog postanawia wyrzec si¢
ps6w i wychwalac ptaki. Ma nadzie-
je, ze dzigki tej intrydze zyska milo$é
ukochanej, i ocali przed sadystycz-
nymi zap¢dami Nieznajomego uko-
chane psy.

Przyjaciotka Ptakow budzi si¢
z omdlenia. Spostrzega wpatrzonych
W nig mezczyzn i ponownie stabnie.
Kynolog natychmiast wprowadza
swoj plan w zycie — wychwala ptaki,
odradza posiadanie psow. Kiedy jed-
nak mimo wszystko Przyjaciotka
Ptakow chce wyjs¢ z Nieznajomym,
Kynologa zaczynaja ogarnia¢ watp-
liwosci — czy bedzie musial poswig-
ci¢ psy w imi¢ milosci? (aria ,,Ach,
jaka rozterka!”). Zrozpaczony rzuca
si¢ w szalony tan.
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W drzwiach pojawia si¢ Delegat
Towarzystwa Przyjaciot Koni. Oka-
zuje sie, ze Kynolog aby mie¢ migso
dla ukochanych pséw — zabija ko-
nie (alla polacca ,,Nie ma perszero-
na’).

Nieznajomy pod wrazeniem opo-
wiesci o zabijaniu porzuca mysl
o ptaszkach i zaczyna interesowac si¢
konmi, za$ Przyjaciotka Ptakow od-
krywa w sobie mitos¢ do Kynologa.

Zakochani zostaja sami (finat ,,Ot,
i poszli...”).

Kynolog wybiega do ptaszkow. Ze
§cian poczekalni znikaja obrazki
z podobiznami ptakow i psow. Ot-
wieraja sie okienka, a w nich ukazuja
sie glowy ptasiego i psiego choru
— ,Kazda historia skonczy si¢
szczesliwie, kiedy serca dwa kochaja
sie tkliwie”.

Opr. (ok)

W prologu — arie Henryka Czyza:

Tak mi si¢ zdawalo (stowa kompozyto-
ra), Balandaszek (stowa kompozytora wg
Witkacego), Wyspy szczesliwe (stowa
Konstantey Ildefons Gatczynski), /{ dot-
tore pomodoro (stowa kompozytora).

I
€ D0 SWIETLANE]
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The place is the headquarters of
the Society of the Friends of Animals
(or Some of Them). Enter the Cyno-
logist, hopelessly in love with the
Friend of Birds. He brings her as
a gift a fly which he himself deprived
of its wings (duet I’ve brought you
a little fly™).

His declarations of love are inter-
rupted by the arrival of a threatenin-
gly looking, demoniac Anonymous
Friend of Animal (or Some of
Them). The latter wants to get an
animal ~’for company”, but does not
know what kind of creature. The
Cynologist suggests a dog and the
Friend of Birds, a bird. The Anony-
mous Friend does not like either of
these ideas. He has “a great heart”
and needs “at least a hundred dogs”
(trio A great heart”).

The Cynologist and the Friend of
Birds are delighted with the Anony-
mous Friend’s high-mindedness.
Each of them urges him to buy his or
her favourite creature. The Friend of
Birds accuses the Cynologist of trea-
son — for are birds any worse? The
Cynologist flees — unable to recon-
cile his love for a woman with the
love of dogs (aria ”O, my darling
dogs™). He finds the fly and tramples
it under foot (stretto ”You’ve crus-
hed the fly, sir”).

The Friend of Birds and the Cyno-
logist again try to win over the Ano-
nymous Friend to his or her side.
Suddenly noises are heard from
upstairs — as always at this hour the

man upstairs beats his wife. The
Friend of Birds faints (duet “This
lady has fainted”. The Cynologist
and the Anonymous Friend try to
revive her. The Anonymous Friend
slaps her across the face with visible
pleasure. All to no avail. They decide
to cut her stays. The Anonymous
Friend of Animals (or Some of
Them) produces a surgical lancet.
The Cynologist’s distrust grows — is
he perhaps “an amateur surgeon’?
(arietta I somehow don’t like this
gentleman any more”’).

The Cynologist resolves to forget
about dogs and praise birds. He
hopes to win the love of his sweet-
heart, and to save dogs, while the
Anonymous Friend will be killing
birds.

The Friend of Birds comes to her
senses. At the sight of the two men
staring at her she again feels faint.
The Cynologist immediately gets go-
ing on his scheme — he praises birds
and advises the Anonymous Friend
against dogs. Nevertheless the
Friend of Birds still wants to marry
the Anonymous Friend. The Cyno-
logist has doubts — will he have to
sacrifice dogs in the name of love?
(aria ”Ah, what a dilemma!”). In
despair he starts dancing madly.

Enter the Delegate of the Society
of the Friends of Horses. We learn
that in order to get meat for his
darling dogs the Cynologist has been
killing horses (alla polacca " The per-
cheron has perished™).

On hearing the story the Anony-
mous Friend gets interested in horses
while the Friend of Birds discovers
she loves the Cynologist.

The lovers are alone (finale Well,
they’ve gone”). The Cynologist runs
out to see birds. Pictures of birds and
dogs disappear from the walls. The
windows open and in them there
appear the heads of the choir of birds
and dogs — “Each story ends hap-
pily when two hearts love each other
tenderly”.

In the prologue, arias by Henryk Czyz:

It seemed 1o me (lyrics by the composer),
Balandaszek (lyrics by the composer, based on
Witkacy), Isles of Bliss (lyrics by Konstanty
Ildefons Gatczynski), and Il dottore pomodoro
(lyrics by the composer).
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Asystent dyrygenta Piotr Racewicz
Asystent rezysera Jan Mlodawski
Asystent scenografa Maria Janda
Korepetytorzy solistow Milostawa Brzezifiska, Teresa Brzozowska,
Danuta Peczkowska, Iwonna Wierucka-Wréblewska
Inspicjent Halina Kerner
Sufler Andrzej Wojtkowiak
Kierownik biblioteki muzycznej Renata Pawlak

Dyrektor techniczny JERZY BOJAR
Kierownik pracowni scenograficznej Ewa Mikulowska
Kierownik dziatu dekoracji i kostiuméw Kazimierz Olbry$
Kierownicy pracowni Irena Chudzifiska, Ludwik Fiegel, Wieslaw Kalinowski,
Stefan Kepinski, Marianna Lazur, Tadeusz Michalec, Jozef Niedbal,
Malgorzata Olkiewicz, Jozef Rotuski, Elzbieta Slawinska, Waldemar Sochaj,
Marek Sotek, Grazyna Szczecinska, Stanislaw Zelechowski
Kierownik dziatu sceny Mirostaw Lysik
Brygadier sceny Jozef Boniecki
Kierownik dziatu elektrycznego Piotr Marconi
Swiatlo Piotr Marconi
Dzwick Iwona Saczuk
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